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W yczytujem y w  dz ienn ikach  fra n c u z k ic li, że n iek tó ­
rzy  z ziom ków  naszych , przedsięb iorę  zaw iązanie Legio­
n ów  polsk ich  i że już m ieli u d aw ać  się w  tym  w zględzie 
do  tym czasow ego rzędu  R zeczypospolitej F rancuzk ie j.

R adzibyśm y aby  to by ło  p ło n n ą  p o g ło sk ę ; jeżeli je ­
d n ak  znaleźli się tacy , k tó rzy  po k ilkonasto letn iej bez­
czynności chcę  teraz n a  sw oję  rękę  w y b aw iać  O jczyznę, 
n iechże z im ną rozw agę ostudzę przedw czesny  zap a l ' 
m oże tern  silniejszy że tak  d ługo  tłu m io n y , i n iech  w e ­
zm ą n a  szalę rozsądku , n ie  ty lko  uczucia  i p ragn ien ia  
w spólne nam  w szystk im , a le obecny stan  rzeczy i p ra w ­
d ziw ą korzyść ojczystej sp raw y .

W szelkie na jp rzó d  w  tym  przedm iocie  k ro k i do  ty m ­
czasow ego R zędu  R zeczypospolitej F rancuzk ie j są teraz 
zaw czesne, i grzeszę b rak iem  tak tu  i w yrozum iałośc i. Rzęd 
tym czasow y francuzk i d la tego  sam ego, że jes t tym czaso­
w ym , n ie  może n ic  p rzedsięb rać  k rom  w ew nętrznego  u rzą­
dzenia  i zreo rgan izow an ia  w łasnego  k ra ju , bo ty lko  to  je ­
dno  je s t jego  m issyą, chybaby  obce m ocarstw a  uderzy ły  
n a  F ran cy ę , do czego n ie  m a  żadnego w tej chw ili podo­
b ie ń s tw a .

B rak iem  zaś ta k tu  i w yrozum iałośc i, nazyw am y k o ła ­
tan ie  n a trę tn e  o rzecz, k tórej o trzym an ia  spodziew ać się 
n ie  m ożna, a  zw łaszcza gdy  kołaczę osoby n ie rep rezen - 
tu jące  żadnych  zasad, i n iem ajęce  innego  do dzia łan ia  
m an d a tu , k rom  m iłości w łasnej i żądzy rozgłosu . Są to 
w y b ry k i in d y w id u a ln o śc i, w y b ryk i zaw sze szkodliw e, a  
w  dzisiejszym  stan ie  rzeczy szkodliw sze niż k iedy i w y­
stęp n e .

E m ig racya  teraz p o w inna  być ciałem  po litycznem  , a le  
c ia łem  w oju jącem  m o ra ln ie , a  p rze to  zorganizow anem  
do  b o ju . P o w in n a  m ieć w iedzę n ie ty lko  celu  a le  i ś ro d ­
k ó w , w iedzę ja sn ą  i n iedw uznaczną —  jedno lito ść  przeto  
zasad jes t d la  niej n iezbędną.

1 k tóż w  E m ig racy i je s t tem  zorgan izow anem  po li­
tycznem  cia łem , k to  m a w  sobie tę w iedzę celu i środ ­
ków  ? Ś m iało  dziś pow iedzieć m ożem  że jed n o  ty lko T o ­
w arzystw o  D em okratyczne n a sze?  — C horągiew  Polska 
D em o k ra ty zm u , ob lew an a  przez la t k ilkanaście  k rw ią  
m ęczeńską, zajaśn iała  odśw ieżonem i dziś b a rw y  a wszy­
s tk ie  in n y ch  op in ii chorągw ie , sp łow iałe  i zbu tw ia łe  
w  u k ry c iu , w  py ł się rozsypu ją  sam ym  w pływ em  p o ­
w ietrza  p rzesyconego w  całej E u ro p ie  dem okratycznem i 
żyw ioły . W idoczna rzecz p rz e to , że T ow arzystw o  De­
m okra tyczne  P o ls k ie , to o g n is k o , ta  ku źn ia  w  której 
kraj w y rab ia  i kształci pojęcia i opin ije  sw oje, T ow arzy­
s tw o  k tó re  sam o jed n o  w 'E m ig racy i postępow ało  rów no ­
legle z postępem  dzisiejszej F rancy i, m a p raw o  i m oże- 
bność , w szelkiej nada l in icyatyw y , i jeżeli polskie legiony 
zaw iązyw ać się będą , to ono jedno  je  zaw iąże.

R O K  X I .  C /.C S C  I .

T ak O byw atele! T ow arzystw o nasze m a p raw o  w szel­
kiej nad a l in icyatyw y, bo  od  początku  sw ego p ostępo ­
w ało  i do tąd  postępu je  d rogą , k tó ra  sam a jedynie  p o k a ­
zała się z b a w ie n n ą ; —  a m ożebność tej in icyatyw y  stąd  
p o ch o d z i, że w  sw ej w yborow ej i ukonsty tuow anej w ła ­
dzy posiada o rg an  dzia łan ia . —  W szelkie w ięc  inne 
w E m igracy i m anifestacye i zabiegi, są  i pozostaną bezo- 
w ocnem i i szkódliw em i w y b ry k a m i, b łąk an iem  się sa- 
mopas. P a rty zan tk a  m o ra ln a  w  po litycznem  ciele jest 
po tw ornością  i zabójstem  sp raw y . P o tęga  naszego Tow a ­
rzystw a, a  śm iało  pow iem y i przyszłość sp raw y , polega 
na  zasadach i o rg an izac ji em igracy jnej. My m am y  jed n o  i 
d rug ie . Kto chce iść z nam i spo łem , n iech  w stąp i w  nasz 
szereg, p ow itam y  go ja k  b ra ta , a le m a ró d e rk a a n i w in a -  
te ryalnym  an i w  m o ra ln y m  bo ju  n ie  uchodzi. Baczność 
w ięc W ia r a ! czujność i g o to w o ść !

'Przyjdzie czas Oby w atele , przyjdzie m oże n iezad ługo , że 
ijLegiony polskie b ęd ą  po trzebne. A le w y róbm y  w  sobie 
jasne  i d o k ład n e  po jęc ie , co rozum ieć  m am y  po d  tą  n a ­
zw ą. K olory n aro d o w e, k om enda  p o ls k a , o rły  b ia łe  na 
czapkach i guzikach  Tiie są alfą i om egą życzeń naszych. 
Mamy przeszłość p rzed  sobą , m am y dośw iadczenie Legio­
nów  D ąbrow skiego. B u tw ieją  kości d w u ch k ro ć -s tu ty - 
sięcy b rac i naszych po eu ropejsk ich  i po za -eu rope jsk ich  
pobojow iskach. 'Nie O b y w ate le ! k rew  w asza jes t w ła sn o ­
ścią Ojczyzny naszej.' Polska ty lko  je s t tej k rw i szafa­
rzem . P rzelejem  ją  z radością  i w  ob ron ie  R zeczypospoli­
tej F rancuzkiej i w  ob ron ie  w szelkiej dem okratycznej 
sp raw y , bo  n asta je  epoka w ielk iej so lidarności n arodów , 
ale ją  przelejem  ty lko  po d  w a ru n k a m i n iez łu d n y ch  rę­
ko jm i, ty lko  n a  w ezw an ie  w ładzy  naszej m ora ln ie  re p re ­
zentującej w ładzę  Po lsk i, przelejem  ją  jak o  sp rzym ierzeń­
cy a n igdy  jak o  na jem ne  kondo tiersk ie  b an d y . N im  zaś 
nastąp i ta  b łoga , u p rag n io n a  ch w ila , w  k tó re j p iersi nasze 
odetchną szeroko bojow ym  p rochu  w yziew em , n im  z b ro ­
n ią  w  ręk u  z a w o ła m y : nap rzó d  w ia ra !— pam ięta jm y  i na  
chw ilę  niespuszczajm y z oka najw ażniejszego  p o w o łan ia  
T ow arzystw a naszego. P am ię ta jm y , że jesteśm y przede- 
w szystkiem  ciałem  politycznem  rep rezen tu jącem  D em o­
kra tyczną  Rzeczpospolitą P o lską  w  d em okratycznej Rzecz­
pospolitej F ra n c u z k ie j; że m a te ry a ln a  em ig racy jna  siła 
Po lska, jes t n iczem  p ra w ie ; że k ra jow e ty lko pow stan ie  
może w yjarzm ić  O jczyznę; że dzisiejszem zadaniem  na- 
szem  jes t p rzygo tow yw ać w  k ra ju  żyw ioły o lbrzym iego  
narodow ego  pow stan ia , p ism em , słow em  i czynem ; że 
pow innością  je s t naszą czuw ać n ad  tem , aby to  po w stan ie  
n ie  było  an i p rzedw czesnem  an i cząstkow em ; że czu jna  
c ierp liw ość  jes t dziś na jw iększym  dow odem  pośw ię­
cenia

Tak O byw atele! W alka  k tó ra  stanow czo  w yjarzm i Oj-
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czyznę, w Polsce może zagrzmieć a nie gdzieindziej; — 
wszelkie inne wojny tylko ułatwić ją mogą. W  tę więc 
przyszłą, olbrzymią walkę wlepmy wzrok, z wytężonym 
na hasło uchem. — Każdy dzień niech będzie dniem 
ćwiczenia i przyboru. Zestrzelmy w jedno spólne ognisko 
wszelkie zasoby sił moralnych i materyalnych, a wybra­
na przez nas władza, ten widomy i ujętny organ działa­
nia, w którym reassumować się powinny wszystkie na­
sze usiłowania i potęgi, strzedz będzie ładu i właściwości 
poruszeń. Ona każdemu z nas wyznaczy pracę wedle po­
trzeb ojczystej sprawy, a my pójdziem skwapliwie a po­
rządnie, gdziekolwiek wskazana powoła nas powinność, 
czy lam , gdzie się spotkać przyjdzie z bagnetem i kulą, 
czy tam gdzie z więzieniem i szubienicą.

Liczebne zwiększenie Towarzystwa naszego, zwiększy­
łoby zasoby sił naszych, byłoby dowodem że miłość Oj­
czyzny silniejszą jest w sercu każdego Polaka nad wszel­
kie podszepty uprzedzeń i prywaty. Wzywamy przeto 
wszystkich rodaków po za obrębem Towarzystwa do łą­
czenia się z nami pod chorągwią demokratyzmu. Lecz 
aby to połączenie było skutecznem, nie powinno być 
chwilowem zbiegowiskiem ale braterskiem zlaniem się 
w jednolite demokratyczne ciało , powinno być szlache- 
tnem zatarciem wszelkich indywidualności i koteryj. 
Dziś ludzie bez opinii i barwy, albo ludzie innych barw 
i op in ii, nie mogą głosić, że działają i chcą działać dla 
Polski, bo dziś demokratyzm polski jest narodowością 
naszą, a narodowość nasza demokratyzmem polskim. 
Naprzód w iara! — Kto Polak, to z n am i!

Centralizacya Towarzystwa Demokratycznego Polskiego 
podała do Rządu tymczasowego Rzeczypospolitej Fran- 
cuzkiej adres następujący.

Obywatele!

Centralizacya Towarzystwa Demokratycznego Polskie­
go, staje dzisiaj przed w ładzą, w której z radością wita 
objaw woli i rzeczywistą reprezentacyę, jedynego pra­
wnego wszechwładzcy wolnych narodów— L u d u .

Centralizacya Towarzystwa Demokratycznego Polskie­
go przychodzi : w imieniu Towarzystwa, które reprezen­
tu je;

W imieniu P o l s k i , i  jej Ludu uciśnionego;
W imieniu zapartego jej bytu, i praw jej podeptanych;.
W  im ien iu  jej o b o w ią z k ó w , a w śród  k tó ry ch  n a j-  

p ierw szy , odpow iedzieć : J estem ! n a  każde zaw ołanie 
W olności.

A w ięc: Towarzystwo Demokratyczne Polskie, ten sta­
ły reprezentant rewolucyi kraju swego, odpowiada raz 
jeszcze : J e s t e m  ! pewne już tą razą, że ta przez was 
przyjęta, i aż do Polski rozlegająca się odpowiedź, za­
niesie jej pewną rękojmię, że wraz z chwilą swego po­
wstania, Naród Polski zajmie miejsce swoje w braterskiej 
uczcie ludów.

Tolerowane pod rządem sprzymierzonych ciemiężców, 
Towarzystwo Demokratyczne Polskie może już na 
przyszłość pod rządem : synem Wolności, pracować ja­
wnie nad niepodległością swej Ojczyzny, nad Wolnością, 
Równością i Braterstwem jej obywateli, nad politycznein

i społecznem jej wyzwoleniem, nad moralnem i intel- 
lektualnem rozwinięciem jej Ludu.

Jedyna w Emigracyi strażnica tych praw świętych, na 
których stoi przyszłe wyzwolenie Polski; jedyny powier­
nik tych usiłowań ostatnich, któremi Polska objawiła 
światu swe zasady i powinności, Towarzystwo Demokra­
tyczne Polskie staje między wami, jako reprezentant Re­
wolucyi Polskiej, dzisiaj życiem wewnętrznem w sercu 
mass żyjącej, za nim czynem jako w asz, takiem jako 
dzisiaj jest wasze, objawi się życiem.

Jako więc organ tego Towarzystwa, chcemy od dzisiaj 
wejść z wami w stosunki regularne i sta łe , bo tym tylko 
sposobem, zdołamy dopełnić naszych względem naszej 
Ojczyzny Polski, i względem Francy i powinności.

Niech żyje Francya ! Niech żyje Polska !
A k t te n  z p o lecen ia  R ządu  tym czasow ego  k o m m u n ik o w a n y  b y ł 

D z ien n ik o m  h a n c u z k im  w  k tó ry c h  zo sta ł też  um ieszczo n y m .

Dziennik Charivari podając treść powyższego aktu i 
przytoczywszy z niego niektóre ustępy, tak się wyraża :

« Centralizacya, która miała zawsze za sobą gorące 
sympatye ludu Francuzkiego, może dziś liczyć na skute­
czną pomoc jego rządu. Francya Południowa i Francya 
Północna (!) mimo monarchij absolutnych, które na 
próżno ich połączeniu zawady stawić usiłowały, uścisnęły 
się dzisiaj w bratniem objęciu.

CENTRALIZACYA

TOWARZYSTWA DEMOKRATYCZNEGO POLSKIEGO 

Do E m igracyi P o lskie j.
Obywatele!

Z największą radością przychodzimy powitać was 
w chwili zwycięstwa Demokracyi — tej samej Demokra- 
cyi w której Polska widzi zbawienie swoje. We Francyi, 
— Rzeczpospolita — W olność, Równość i Braterstwo, 
te święte godła, za które przez siedemnaście lat walczy­
liśmy tu na wygnaniu i tam na ziemi ojczystej — we 
Francyi, bogatej we wszystkie skarby duszy, serca i ra­
mienia. A więc niedługo, Rzeczpospolita, W olność, Ró­
wność i Braterstwo , owioną Ludy niecierpliwe pod 
jarzmem zewnętrznego lub domowego tyraństwa. Polska 
odpowie Francyi z zapałem, i pochwyci za broń. Polska 
rozumie dawniejsze i teraźniejsze znaczenie, dziś ogło­
szonych zasad ; bo Demokracya poświęcała się , cierpiała 
i ginęła za nie.

Obywatele! przynosząc wam w tak solennej chwili 
nasze braterskie powitanie, podając wam dłoń bratnią, 
wzywamy was zarazem do obowiązku, zapraszamy do 
wspólnej pracy pod chorągiew, która nad Francyą po­
wiewa, a która jest także chorągwią Polski.

Niechaj Bracia błądzący daw niej, to po monarchi- 
cznych, to po półśrodkowych drogacli, zapomną swych 
złudzeń! Niechaj wszelka wątpliwość ustanie, a zastąpi 
ją zgoda i jedność! Razem, i oczy wlepione w Polskę — 
powtarzamy. Czas sporów i uprzedzeń przeminął. Wobec 

t czynu — czynu potrzeba. Odepchnijcie wszelkie pokątne 
| namowy i insynuacye. Ufajcie ludziom , których otacza 

zaufanie tysiąca pięciuset braci waszych.— Pamiętajcie

(1 ) J e s t to ,  ja k  w ia d o m o , p ow szechne  n azw isk o , d aw an e  P o b te  
p rzez  lu d  fra n c u z k i.
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że Towarzystwo —  po siedem nastu latach wytrwałości 
i poświęcenia, dziś kiedy nadeszła najwyższa nadzieja 
oswobodzenia kraju , kiedy w iara jego polityczna zamie­
niona już w życie we Francyi, a wkrótce i w innych k ra ­
jach urzeczywistniona zostanie — nie pow inno i nie może 
odstępować swojej narodowej missyi; pam iętajcie, że To­
w arzystw o, obok szczerej miłości Ojczyzny i jej jedynej 
dźw igni Demokracyi — przynosi w am  w ypróbow ana już 
jedność, porządek i zgodę.

Jeszcze słowo B racia! W śród tylu obudzonych nadziej, 
w śród największego wzruszenia uczuć narodow ych, 
wszelkie nierozważne popędy, wszelka niecierpliwa gor­
liwość , łatw o i tłum nie pojawiać się b ę d ę ; tysięczne 
projekta snuć się jedne po drugich, jak  naw ałnica wy­
padków , i przemijać razem z niemi. Dziś już np. podno­
szę się głosy i życzenia form ow ania legionu polskiego. 
Bracia ! miejcie się na baczności! Niespuszczajcie ani na 
chw ilę z uwagi w ielkich tru d n o śc i, jakiem i Rzęd te ra ­
źniejszy Francuzki jest otoczony —  pam iętajcie, że nasze 
życie i nasze prace przedewszystkiem do Polski należę —  
pam iętajcie, iż jeżeli nam  jaki krok stanowczy postawić 
przyjdzie , powinniśm y otoczyć się w arunkam i, któreby 
niedozwoliły sprowadzić nas z drogi bezpośredniego na 
Polskę d z ia łan ia , i sprawy narodowej na szwank na­
razić.

Pozdrowienie i Braterstwo.
Paryż, d. 29 lutego 1818.

Sznajde Franciszek. 
W orcel S tanisław . 
Mazurkiewicz W incenty. 
H eltm an W iktor.
Darasz W ojciech.

T rz e c i  M a j  w y sz e d ł .  Po tem co zasz ło ,  już  to samo jest  
bezczelnością. Tak Francuzi  oceniają swój J o u rn a l des D ebats. 
A le  widać służalstwo na emigracyi zjadliwszą jest  jeszcze  tru­
cizną dla serca ludzkiego. J o u rn a l des D ebats  wyznając, że  się 
m ylit ,  błaga przebaczenia, s łuży ćchce Rzeczypospolitej . T rzeci 
M aj chce dalej ba łam ucić  E m igrac ję  po daw nem u. Zachęcamy  
E m ig r a c ję ,  żeby go przeczytała tą razągżeby w nim poszukała  
choć jednego stówka radości,  dziś  wszystkie poczciwe serca 
aż do g łę b i  poruszającej.  O ! jak dobrze że Francuzi po 
polsku nie umieją. Przykroby im b y ło ,  że  wśród Polaków, że 
wśród Em igracyi  polskiej są podobni ludzie i podobne s łow a .

W  sprawie więźniów poznańskich , przed sędem Ber­
lińskim  poczyniono różne zarzuty Tyssowskiemu, a m ia­
nowicie , iż w skutek danego m u przyrzeczenia że do 
Ameryki odesłany zostanie jeżeli wszystko odkryje, nie 
w ahał się w zeznaniach swoich skom prom itować ludzi 
i rzeczy. Dla wyjaśnienia przeto praw dy, o ile dziś ona 
w yjaśnionę być m oże, gdy nie wszystko powiedzieć jest 
w olno, przytaczam y tu  w yjątki z listu  Tyssowskiego p i­
sanego z Nowego Yorku do Centralizacyi Towarzystwa 
Demokratycznego Polskiego.

« Pam iętników  ostatn iego ru ch u  w tej chw ili przesłać wam nie 
m ogę , bo nie byłem  w stan ie  w k ró tk im  przeciągu czasu pobytu 
W Filadelfii odczytać nadesłanych m i pism i ułożyć postrzeżeń 
m oich w całość ; najbliższą razą w szystko to wygotow ane wam  
odeślę, i n ie w ątp ię że wiele szczegółów będę w s ta n ie  w y jaśn ić ,

k tó re  podług tego co czytam , albo b łędn ie p odano , albo całkiem  
pom inięto. Z każdego mego słow a do was p isanego, róbcie użytek

piasku do waszej budow y.
n W pierw szej chw ili spotkania się z żoną w T ry eśc ie , ta mi 

pow iedziała że G azeta  A u g sb u rsk a  i in n e  niem ieckie bardzo d w u ­
znacznie o m nie się w yrażały  , to samo potw ierdzili m i Rodacy 
z k tó rym i zetknąłem  się po mojem przybyciu  tu taj ; pierw szą więc 
czynnością m oją było odpow iedzić na te  doniesienia . W szelkie 
jednak  zabiegi m oje , skończyły się na odszukaniu  jednego  a rty ­
ku łu  G azety  B rem sk ie j; byłem  przeto  przym uszony bardzo ogólne 
dać ośw iadczenie, k tó re  znacie, bo treść jego wyszła w D em o kra ­
cie . N ie m nie jedyn ie  , a le  spraw ie narodow ej uczynilibyśc ie  
przysługę, bo zarzut jednem u zrobiony, spada w naszem położeniu 
na wszystkich , gdybyście w szystkie a r ty k u ły , na k tó re  odpow ie­
dzieć w arto  , zebrali i przysłali —  jestem  w stanie na wszystkie 
odpow iedzieć i odpowiem .

« O L ibelcie p rzy  śledztw ie w Konigstein n ie  w spom niałem  
w przódy , chociaż ju ż  po sto razy była mowa o  C entralizacy i i o 
kom itecie poznańskim  , póki kom m isarz inkw iru jący  n ie  dat mi 
w yraźnego zapytania , czy znam L ibe lta , odpow iedziałem , ż e g o n ie  
znam  osobiście , lecz znam  z pism  i op in ii publicznej, jako naj- 
oswiecenszego i najgodniejszego człowieka w k ra ju . Z apytany  czy 
należał do C entralizacyi lu b  kom ite tu , odpow iedziałem , że n ie- 
w iem . P arty , mającemi być złożoneini innem i zeznaniam i, odpo­
wiedziałem  to sam o, n ie  w iem . Z apy tany  czy by ł w ybrany  od 
rządu rew olucyjnego , odpow iedziałem  że był w ybrany , że o tem  
wiem  ty lko  z doniesień , że jednak  zupełnie nie w iem , czy L ibelt 
w ie d z ia ło  tem w y b ra n iu , i czy go p rzy jął. Pytany czy nie ode­
b raliśm y jak ich  pism  a m ianow icie odezwy do Ludów  E u io -  
pejskich i M anifestu , pisanych przez L ibelta , odpow iedziałem , że 
o trzym aliśm y pocztą M anifest, k tó ry  ile  pam ięć moja wystarczyła 
oddałem  potem w M anifeście krakow skim  ; że jed n ak  nie jestem  
w stanie  pow iedzieć, czy to była robota L ibe lta , bo pism a jego n ie  
znałem . J 8

« W  D em okracie  z d .  G sie rpn ia  1841 r .  na pierw szej stro . ie 
znajduję w ysłow ienie s ię  C re lin g era  o m oich n iby  zeznaniach 
w K onigste in . Oświadczam wam uroczyście , jak  gdybym  sta ł 
p rzed  sądem Boga, że to jes t czystym wym ysłem  i an i cienia p ra - 
w dy m e nosi. Nie nazywam  go k łam stw em , bo sadze że C rc lin g e r 
w podobnem  tw ierdzen iu  m iał d o b .ą  w iarę . I oto sposób naj­
prostszy jak  m ożecie się  przekonać , czy m oje postępow anie, n o ­
siło  cechę jaką  mu C re lin g er nadaje . Żyje konsyliarz  appelacyjny 
E rte l prezydująey kom m isyi i mieszka w D reźn ie ; żyje ak tuary  
usz Siegm an spisujący  p ro lokuly  i mieszka blisko K onigstein 
w m iasteczku S tropet, lu b  w D reźn ie ; żyją nareszcie officerowie- 
Szyrm er, Z abel, Szym pf, G ablen tz, Schm id t św iadkow ie p-oto- 
ku łu . Ci w szyscy zegnali się ze m n ą  ze łzam i , poszlijcie lub p i­
szcie do m eb , m e d la  m nie , a le  dla spraw y, d la  w ypróbow ania 
ile siły  żyw otnej ma m ysi dem okratyczna , a przekonacie s ię ,  że 
m ysi ta po trafi usta lić  serce , zaostrzyć um ysł, um ocnić pam ięć do 
najwyższego sto p n ia . Kto zyskał zaufanie, mogę -z dum ą pow ie­
dzieć u w ielb ien ie  sędziów sw oich , nie by ł na chw ilę  lak podłym , 
aby denuneyow ał braci , albo aby się  ratow ał ich kosztem . Nie ! 
przysięgam  na Boga, an i z Saskim i, ani A ustryackin .i in k w iren ta - 
m i nie um aw iałem  się  o skutki depozycyj m oich, an i otw arcie 
a n i pośredn io  , i jedno  słowo podobne byłoby m i tak zam knęło 
usta , że raczej byłbym  śm ierć pon iósł niż słow o odpowiedział

« K om m isarz austryack i Zajączkowski, w pierw szy dzień kom- 
m .ssyi w takim  był s trachu  , że się uzbro ił w pisto lety  ; ja  zaś 
przystąpiłem  do rzeczy z zim ną k rw ią , jak ą  ty lko  może obdarzyć 
św ięte przekonanie o dobroci sp raw y , i więcej jak  praw dopodo- 
bienstw o ze n u  osobiście żadne w ielkie n ie zagraża niebespie- 
czeństwo.

« Dla zbicia zarzu tu  C relingera  jakobym  w chodził w jak ieś 
układy z in k w iren tam i saskim i , m uszę jeszcze nadm ienić  , że 
przed zakończeniem  zupełnem  kom m issyi , inkw irenlorn  saskim  
n ie  w olno było  w idyw ać się ze m nę bez przytom ności kom m issa- 
rza a u s tr ia c k ie g o , w łaśnie dla zapobieżenia na przyszłość podo­
bnym  zarzutom .

C. Kommissya rozpoczęła się  napom nieniem  urzędow em  przez 
E .t la  kommissarza appelacyjnego sask iego , ażebym  p raw dę wvia 
w i ł ; na co odpow iedziałem  : że w spraw ie wytoczyć sle m aiarći 
żadnego sędziego prócz Boga n ie  uznaję nad soba ; że jednak  m am
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stale przedsięwzięcie wszystko co ty lko wiem i rozumiem szczerze 
i  jak najobszerniej wyjaśnić , nie dla siebie , bo los mój jest mi 
obojętnym , zwłaszcza że opinia publiczna dostatecznie od wszel­
kiego niebezpieczeństwa zasłaniać mię powinna , ale dla dobra 
ojczyzny i braci m oich. Poczem Zajączkowski wezwał m ię do 
skreślenia biografii mojej. Z początku zaczął on słowa moje dy­
ktować do protokułu , udając że to czyni w mym in teresie , gdy 
jednak spostrzegłem , że pojęcia przekręca, żądałem aby mi do­
zwolono samemu dyktować , i odtąd przez cały ciąg kommissyi 
blisko 600 arkuszy podyktowałem. Przyznacie mi że prawie nie­
podobieństwem jest spisać w krótkości treść takiej rozprawy, ale 
czynię to ile zdołam , was wzywam abyście w każdym względzie 
gdzie wam potrzebnem okaże się, dalszych odemnie objaśnień żą­
dali , i oświadczam że zawsze odpowiedzieć wam golów jestem. 
Po skreśleniu mej biografii co trwało blisko 14 dn i , przedsta­
wiłem stan Polski a osobliwie Galicyi, z którego udowodniłem, 
że każdy Polak jest moralnie zmuszony , a przymus wyłącza winę 
podług prawa austriackiego , łączyć się z każdem sprzysiężeniem 
do odzyskania bytu narodowego , nie tylko z powinności religij­
nej i politycznej , ale i dla potrzeb m ateryalnych, bo stan ogółu i 
każdego pojedynczego jest t a k i , że nawet w razie nieudani.! się, 
nic stracić a wiele zyskać' może.

« Udowodniłem że sprzysiężenia żadnego nie było , bo cała 
Polska jest w stanie sprzysiężenia , a propaganda nasza ani przy­
siąg , ani zobowiązań od nikogo nie potrzebowała i nie żądała. 
Udowodniłem że nik t wiedzący o zamiarach ogólnych nic nie 
mógł wiedzieć o stosunkach osobistych samych braci , ponieważ 
w całym ruchu przeprowadzony był system znoszenia się tylko 
w czterv oczy; że zatem wszelkie depozycye obwinionych mogą 
hvć tylko dom niem aniam i, nie zaś przekonaniami, i to tern pe­
w n ie j, że nawet ja  który tak znaczne zajmowałem stanowisko, 
do ostatniej chwili nikogo nie znałem o nikim nic nie wiedziałem. 
Udowodniłem , że wszystkie osoby podrzędne w ru ch u , były do 
niego zmuszone pod karą śm ierc i; że tylko ja  nie zaś oni mo­
gą być pociągani do odpowiedzialności. Udowodniłem że dążenia 
Demokracyi Polskiej były najczystsze, najmoralniejsze; że Demo- 
kracya nie była nigdy kommunizmem , i że kommunizm był od 
wrogów Polski roznoszony w kraju , w celu exploatowania mogą­
cych zląd wyniknąć zamieszek.

« To wszystko, zabrało czasu blisko trzy miesiące. I tu oświad­
czyć wam m uszę, że pamięć tak mi nadzwyczajnie posłużyła, że 
w ciągu tak ogromnej rozprawy , Zajączkowski mimo wszelkich 
iiglów swoich , ani razu nie mógł mnie złapać na najmniejszej 
sprzeczności , i że często , gdy mi poprzednie oświadczenia moje 
przekręcone zarzucał, dosłownie mu je  po parę miesiącach przy­
toczyłem , tak, że dotyczące protokuła otworzywszy, m usiał za- 
milczyć.

o Nakoniec po trzech miesiącach , Zajączkowski wytoczył listę 
osób skompromitowanych i zapy tywał mnie o jednego po drugim. 
Gdy jednak znając sposób inkwirowania galicyjski, przewidziałem 
że ta drogą chce mię skrzyżować i zmusić do zeznań o jakich 
jeszcze nie w ie , na pierwsze zapytanie wprost osobiste, odpowie­
działem że obiecałem rzecz wyłożyć jak dalece to jest potrzebne dlą 
dobra publicznego ojczyzny mojej, że jednak nie zniosę, aby mnie 
tu uważonoza denuncyata , że zatem na takie zapytania odpowia­
dać nie będę, i że wyzywam kommisyę aby mnie do tego zmusiła, 
oświadczając że skok z murów fortecy , a jeżeli mi wyjścia zabro­
nią , umorzenie głodem od tej hańby mnie zasłoni. Przyszło do 
takich oświadczeń że E rtel prezydujący rzewnie się rozpłakał i 
w yszedł, i że Zajączkowski także niby płakać zaczął, gdy jednak 
widział iż ja  z największą oziębłością podyktowawszy że dalej 
odpowiadać nie będę, milczałem — wyszedł i po krótkiej naradzie 
z E rtlem  powrócił, okazując mi rozkaz własnoręczny Mellernicha, 
że ma prowadzić indagacye nie jako śledztwo karne, ale jako spra­
wdzenie protokularne stanu rzeczy, i ze mną obchodzić się z naj­
większą oględnością i ostrożnością. Skutkiem tego było , że 
odtąd wszystkie pytania , musiały mi być przekładane li tylko 
tak dalece, jak dalece Zajączkowski już  miał w ręku zeznania lub 
wypadki śledztw ,  przez co mogłem łatwo uniknąć wszelkich me-
potrzebnych zeznań. .

« Tyle jeszcze wam dodam, że wziąłem tyle na siebie, iż ogolna 
była po zamknięciu protokułu obawa , że sprawa moja skończy się 
więzieniem w Konigstein w najlepszym razie, i że gdy Austrya 
dozwoliła wolne przejście do Ameryki, rząd saski nie tylko nie 
okazał się zadowolnionym , ale nawet szczerości tego pozwolenia 
tak dalece nie dow ierzał, że poseł austryacki musiał bezpieczeń­

stwo moje swojem osobistćm słowem bonoru zaręczyć, i że mim 
tego wprzódy mnie protokularnie zapytano , czy ja  na to przy 
staje nim do Austryi odpisano , i wypadek ten w Gazetach ogło 
szono. Dowodzi to jak myślę dosyć , iż rzecz nie wprzód była 
ukartow aną, i że wybawienie moje winienem jedynie publicznej 
opinii, której Saxonia sprzeciwiać się nie śmie.

« Jeszcze raz powtarzam , czas za krótki i ogrom rzeczy za w iel- 
k i , abym ze sześciuset arkuszy treść n ap isa ł, abym na wszystko 
natrafił co wiedzieć chcecie, nie pozostaje mi więc nic więcej jak 
tylko wezwać was , abyście mi bezwzględnie każdy wasz skrupuł 
objaw ili, uznaję was za sędziów moich i jakoby przed najświęciej 
uprawnionym trybunałem , odpowiem.

« Z aktu 600 arkuszy zawierającego , choćby go duch święty 
sp isa ł, najlichszy adwokat korzystne dla swej sprawy ustępy wy­
najdzie; wszakże i ze słów C hrystusa wywnioskowano posłuszeń­
stwo tyranii. Wiedziałem więc od dawna , że imię moje szarpane 
będzie niemiłosiernie, ale zgadzam się z wami, osoba moja niknie 
gdzie idzie o dobro publiczne i braci. Byłem gotów położyć za 
kraj życie fizyczne, zniosę i śmierć moralną , jeżeli stąd korzyść 
dla Polski. Ale oddając sprawę moją pod sąd wasz, nie mogę nie 
napomnieć was , że bonor mój jest ściśle złączony z honorem wa­
szym , z honorem myśli naszej zasadniczej, z honorem narodu ; 
brońcie a raczej nie wystawiajcie go bez konieczności. S a lus Ile+ 
publicae prim a  lex  es to , »

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A

Znajdujemy w dzienniku francuzkim Gazette des Ilo p ita u x  
co nastąpuje  :

Doktór Żurkowski z Neuilly (członek Towarzystwa D em o­
kratycznego Polskiego i nasz współpracownik) jeden ,  z wal­
czących przy Palais Royal,  opa trzył  pierwszego rannego na 
tem  stanowisku, i wspólnie z doktorem Oilivier (d’Angers)  
z Chaillot założył ambulance w Galeryi szklannej.

W łochy  —  w L o m b a rd y i ,  rząd  aus t ry ack i  w y d a ł  n a d z w y ­
czaj s u ro w e  p r a w a  w o jen n e  ; oto jego  t reść  jaką  p oda ją  d z i e n ­
nik i  w łosk ie .

u Władza prowincyonalna zabrania  wszelkich aktów i czy­
nów nawet najn iewinniejszych, któreby nosiły na sobie 
charak ter  demonstracyi politycznej, lub w czemkolwiek p rze ­
ciwne by ły  istniejącemu p o rząd k o w i; a mianowicie zabrania  
noszenia kolorów narodowych, oznak wzywających do zb io ­
rów, śpiewów, deklamacyi pewnych pieśni i poezyi,  wszelkich 
oklasków, gwizdania po teatrach i baletach, zbierania się, 
ściągania i namawiania  osób na zgromadzenia; zbierania j a ł ­
m użny ,  otwierania suskrypcyi.

Zabrania  się również wszelkich zbiorów na placach p ub l i ­
cznych , i wszelkich manifestacyi dążących do wywrócenia 
istniejącego p o rz ąd k u ;  a mianowicie gdyby się dowiedziano, 
iż w zgromadzeniach tych biorą udzia ł  osoby należące do pe­
wnych stronnictw, lub gdyby wyłączano z nich te osoby które 
należa do stronnictw przeciwnych. Nadto zabronione są wszel­
kie usiłowania i zamachy godzące na wolności ind yw id u a ln ą  
już to groźbą szyderstwem, już  to szkalowaniami.

Zakaż powyższych aktów i czynów może być ogłoszony 
albo przez policyę , lub według  okoliczności na placach p u ­
b licznych .  W obu przypadkach ustanowione są na przekracza­
jących kary  : 1 ,000  zł.  r. —  Wypędzenie z miejsca gdzie się 
dopuszczono przekroczenia  — wygnania z kraju.

Taki jest system rządu ojcowskiego publikowany po w s z y  
slkich depeszach, dziennikach i miejscach publicznych.

Dnia 18 lutego r .  z. u m ar ł  w Gaillac (T arn)  Celestyn Bia- 
łowiejski.

W DRUKARKI L. MARTINET, PRZY ULICY JA C O S ,  3 0 .


